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Program prac parlamentu.
(Telefonem.)

Wiedeń, 2 marca.
Parlament austryacki 'zbierze się pr&wdopo 

dobnie dopiero 9 b. m., t. j. w przyszły czwar­
te u. Posiedzeń plenarnych nie będzie wiele, bo 
chodzi tylko o załatwieuie trzech najpilniejszych 
spraw, a mianowicie jo nchwaien:e kontyngentu 
rekruta, budżetu i taknltetu prawniczego wło­
skiego. Natomiast bardzo pilnie będą pracowały 
kemisye budżetowa i finansowa.

W  p i e r w s z y c h  d n i a c h  k w i e t n i a  Izba 
rozpocznie f e r y e ,  k tó r e 's i ę  przeciągu^ do 
pierw szych dni maja.

n .  r a i i f a  zatnwi
(Telegramy „Aowej R eform y11.) .

Budapeszt, 2 marca.
Delegaci chrześc.-socyaln. uchwalili wczoraj 

yotum ufności dla m inistra W e i s k i r c h n e r a  
celem dem onstracyi wobec ataków  kilku  dzien­
ników, zwróconych przeciw  niemu z powodu 
spraw y dostaw  dla m arynarki. Mimo to uważa­
ją  stanowisko W eiskirchnera za zach w ia n e ,—  
tem bardziej, że onegdaj sam przyznał, i*, o u- 
mowie, zaw artej przez adm irała hr. Montecuc- 
coliego z rządem węgierskim  “  nic me w ie­
dział.

Ochrona polskich emigrantów.
(Tei. „N. Reform y".)

Budapeszt, 2 marca.
W czoraj na  posiedzeniu delegacji anstryackiej 

del B i a ł y  i a>w. wnieśli do m inistra spraw 
zagr interpelacyę z żądaniem uczynienia zadość 
ootrzebom polskich em igrantów, by przy tych 
konsulatach i w icekonsalatach, w których okrę­
gach mieszKają liczni polscy emigranci, miano­
wano urzędników konsularnych, w ładających ję ­
zykiem polskim. Specyalnie żądanie to odnosi 
się do konsulatu w Karytym e, któi y oa szeregu 
la t był kieiow any przez konsulów polskiej na 
rodowości, podczas gdy obecnie kierownikiem 
konsulatu  je s t urzędnik nie-Polak.

lśnić

fliktów, u w a ż a j ą  zupełne t p iw anib  z Waty­
kanem za możliwe. Praw dopodobnie gam net 
będzie zmuszony podać się do d y m i s y i .

m m  l i i i
( Telegr. „N. R eform y.u)

Budapeszt, 2 marca.
D e'egaci czescy grożą o b s t r u k c y ą  w de­

legacjach , jeżeli hr. A e h r e n t h a l  me da za- 
dow alniającej odpowiedzi w s p r a w i e  w y d a -  
l a f t  r o b o t n i k ó w  c z e s k i c h  z P r n s .  — 
J a k  słychać, hr. A ehrenthal ma dziś odpowie­
dzieć na  dotyczącą interpelacyę. Delegaci za 
m ierzają prowadzić ew entualną obstrukcyę przez 
długie mowy i częste zabieranie głosu.

D e le g a cy e *
(Teleyr. „ N . Reform y").

B udapeszt, 2 marca.
N a wczorajszera posiedzeniu deiegacyi austiya- 

ekiej, del. E l l e n b o g e n  postaw ił rezolucyę, 
w yrażającą najostrzejsze votum nieufności za­
rządowi m arynarki za deptanie uchw ał dele- 
gacyi

Del. B i a ł y  w yraził wątpliwość, czy w szyst­
kie w ydatki na m arynarkę są  konieczne i py­
tał, czy nie możnaby część żądań odłożyć. Do- 
m agai si* przyjścia rządu z pomocą zwłaszcza 
ubogiej ludności w Galicy: gdyż G a lic ja  nie 
otrzym a ani centa z uchwalonych sum. d la tego  
d o m a g a ł  s i ę  b u d o w y  k a n a ł ó w  i k o l e i  
l o k a l n y c h  w G a l i c y i .  P r a w o  G a l i c j i  
d o  d r ó g  w o d n y c h  n i e  m o ż e  b y ć  z a ­
p r z e c z o n e .

Del. B o m b a  oświadczył, że G alicja je s t pod 
wielu względami zaniedbaną przez rząd i nie 
w ytrzym a w ydatków  na zbrojenia. D o m a g a ł  
s i e  r ó w n i e ż  b u d o w y  k a n a ł ó w ,  K o l e i  
l o k a l n y c h  i r e g u l a c y i  r z e k .  Ludność 
poi .Kii, k tó ra  przelew ała krew  za dynastyę, jest 
w ntjdzy, a  oąsiedzi sojusznicy polskich  braci 
prześladują. Zjazd w Poczdamie zaw iera ostrze 
przeciw Polakom i przeciw A ustryi. Mówca do­
m agał się ochrony polskich em igrantów w Ame­
ryce i galicyjskich robotników w Prusach, da­
lej p o l s k i c h  n a p i s ó w  n a  k o s z a r a c h  
w G a l i c y i  i u w z g l ę d n i e n i a  K ó ł e k  r o l ­
n i c z y  ; h p r z y  d o s t a w a c h  w o j s k o w y c h .

Na tem obrady przerwano.
Budapeszt, 1 marca.

J a k  słyehac, je s t wąlpliwera, czy obrady de- 
legacyjne będą w tym  tygodniu ukończoue. —  
Prawdopodobnie obrauy zostaną w sobotę prze­
rw ane, a podjętoby je  z powrotem w przyszłą 
środę.

■wygnacja .iceprez] denta Kozicw- 
s fe ie g o .

Budapeszt. W iceprezj dent K o z ł o w s k i  za- 
wi łom delegacje, że ze względu na  fu n k c je  
spraw ozdaw cy narinm** wojskowego musi 
złozyć godność wiceprezydent i. -  W ybór wice­
prezydenta odbędzie się dzisiaj.

Hiszpania a Watykan.
(Telegr. „Rowe, Reform y".)

S t  yt, Z powodu odmownego stanowiska 
Watykanu co do dalszych rokowań rządu z 

- ran ,m w sprawie załatwienia szeregu kon­

Nowy gabinet francuski.
(Tel. „N. Reformy*).

Paryż, 2 marca.
Oficyalna lis ta  nowego gabinetu będzie za­

pewne dziś ogłoszoną, chociaż gabinet p rzedsta­
wi się parlam entowi dopiero w poniedziałek. 
W  skład gabinetu M o n i s a  wchodzi szereg o- 
sobistości bardzo w ybitnych, które nadają  gabi­
netow i swoje piętno.

Nowy m iris te r wojny B e r t e a , n x  był da­
wniej agentem  giełdowym, piastow ał jednak już 
raz urząd m in istra  wojny i przeprowadził b a r­
dzo w ażną reorganizacyę armii. Należy on do 
grnpy radykalnej.

Dalej znajdują się w gabinecie dawni mini­
strow ie gaoinetu  Cleraenceau’a, mianowicie C a il-  
l a u x  i C r u p p i .  Pierwszy objął tekę  skarbu, 
drugi SDrewiedliwości.

Do w ybitnych osobistości nowego gabinetu 
należy też M i l l e r  a n d ,  k tóry  obejmuje tekę 
handlu.

Paryż, P marca.
P rasa  przyjm uje nowy gab inet rozmaicie. — 

Dzienniki, zbliżone do Brianda, przyjm ują ga­
binet M oaisa bardzo cnłodno, dzienniki rady­
kalne zaś entuzyastycznie. „F ig a ro 11 w ystępuje 
przeciw  Delcassemu, przypom inając mu błędy, 
popełnione przez niego w spraw ie m arokań­
skiej, k tó ra  omal nie doprowadziła do wojny 
francnsko-niem ieckiej. - — •

P r o g r a m  n o w e g o  g a b i n e t u  j e s t  r a ­
d y k a l n y  i na pierwszym punkcie poctawi 
p r z e p r o w a d z e n i e  z a s a d y  z u p e ł n e j  
ś w i e c k o ś c i  w c a ł e m  s z k o l n i c t w i e  i 
różne reform y adm inistracyjne.
■ ’ Paryż. 2 marca.

N ajcienaw szą osobistością w nowym gabine­
cie jest D e l c a s s e ,  k tóry  był dawniej mini­
strem  spraw  zagranicznych, a obecnie objął te ­
kę m arynarki. Pow ołanie Delcassego do gabi­
netu  wywoła w Niemczech nieprzyjem ne w ra­
żenie. W r. 1905, gdy Delcasse był ministrem 
spraw  zagranicznych, omal że nie przyszło do 
wojny między F rancyą a Niemcami z powodu 
spraw y m arokańskiej. Delcasse, opierając się na 
przymierzu z Rosyą i porozumieniu z Anglią, 
przygotował się do śmiałej akcyi w Maroku, 
gdy nagle cesarz Wilhelm udał się do T angeru  
i przyrzeKł sułtanów  swe poparcie przeciw 
F ra n c ji. To było przyczyną konfliktu francu- 
sko-niemieckirgo, k tó iy  przybrał w krótce gro­
źne rozmiary. Niemcy żądały zwołania między­
narodow ej konferencji, > czemu się F ra n c ja  
sprzeciwiła. Am basador niemiecki ks. R a  d o ­
l i n  obstaw ał jednak przy tem żądaniu i na 
konferencji z Delcassem w yraźnie oświadczył, 
że za Marokiem sto ją  Niemcy. W tedy to  przy­
szło do znanej konferencji w A lgeciras. W sku­
tek  interw eneyi A ustry i konflik t francusko n ie­
miecki został załagodzony Delcasse był jednak 
zmuszony ustąpić. -

Clemenceau w ostatniej swej mowie, polemi­
zując z Delcassem, oświadczył, że Delcasse po­
niżył F ra n c ję , ponieważ o mało co nie dopro­
wadził do wojny z Niemcami. F ran cy a  zaś me 
chcąc wojny, musiała ustąpić przed Niemcami 
Delcasse, ustąpiw szy z urzędu m inistra spraw  
zagranicznych, poświęcił się reorganizacyi m« 
rynark i francuskiej i był referentem  m arynarki 
w parlam encie. Na tym urzędzie rozw inął bar­
dzo szeroką akcyę w spraw ie powiększenia flo­
ty, To też obecne powołania go do gabinetu 
niew ątpliw ie spowoduje nowy kurs w polityce 
zagranicznej F rancy i, tem bardziej, że nowy pre­
m ier M o ł I s, prosząc Delcassego o ws..ąpienie 
do gabinetu, zapewnił go, iż z g a d z a  s i ę  z u ­
p e ł n i e  z j e g o  z a p a t r y w a n i a m i .  Z przy­
czyn taktyczny cli jednak ofiarował portfel spraw  
•agraoicznych mnemn politykowi, a  mianowicie 

P o i n c a r ć m u .
Paryż, 2 marca.

G abioet M o n i s a będzie miał prawdopodo­
bnie następujący skład: prezydyum i spraw y 
w ew nętrzne M o n i s ,  sprawiedliwość J e a n n e ­
tt e i, spraw y zagraniczne C r u p p i ,  wojna B o r ­
t ę  u m a ry n a rk a  D e l c a s s e ,  finanse G a i- 
U u x ,  ośw iata S t e e g ,  roboty publiczne Karol 
D t m o n t ,  handel P o i r r e r ,  rolnictwo M a s s e , 
albo B o n c o u r, kolonie M e s s i m y, p raca Y i r- 
ran i albo B o n c o u r .

Szykany pruskie.
(Telegr. „N. Reform y".) 

Rotterdam. Na żądanie P rus w ł a d z e  h o ­
l e n d e r s k i e  w s t r z y m u j ą  o k r ę t y  z w y ­
c h o d ź c a m i  r o s y j s k i m i ,  w racającym i z A- 
m ery1, i. O negdaj zmusiły władze boleuderskie 
do odjazuu z powrotem do Am eryki 2 okręty 
z wychodźcami rosyjskim i, należące do pewnego 
tow arzystw a okręłowego angielskiego. W p o r ­
c i e  s t o j ą  o b e c n i e  p o l i c y a n c i  z r e w o l ­
w e r a m i  w r ę k u  i pilnują, aby żaden z w y­
chodźców nie wysiadł na  ląd 

D zienniki tw ierdzą, że w ł a d z e  p r u s k i e  
pow yszusiw ały sta re  przepisy, aby przy ich po­
m ocy s z y k a n o w a ć  H o l a n d y ę  i wywrzeć 
presyę na rząd holenderski, k tó ry  sprzeciwia 
się opłatom okrętow ym , zaprowadzonym przez 
rząd  niemiecki na  Łabie. Zdaje Mę jednak, że 
c h o d z i  t u  o w a l k ę  k o n k u r e n c y j n ą  
m i ę d z y  r z ą d e m  n i e m i e c k i m  a a n g i e l -  
s k i e m i  t o w a r z y s t w a m i  o k r ę t o w e i n i .

l  R u d y  n i .  ! ! r n i « m
Kraków, 2 marca.

W czorajszo jjusieazenie rozpoczęły in te rpe la ­
c je . R. m. K r z e t u s k i  zapytyw ał w spraw ie 
pomnożenia połicyi. Prez. L e o  odpowiedział, że 
w spraw ie te j toczą się pertrak tacye  7. rządem. 
Na razie w gminach podmiejskich pełń*' służbę 
żandarmerya odpowiednio wzmocniona. "

R. m. G o d z i c k i  interpeluje, dlaczego p re­
zydyum nie urządziło oficjalnego przyjęcia na 
cześć bawiącego w K rakow ie m inistra Głąbiń- 
skiego. - ;

Prez. L e o  odpowiedział, że poprzednio go 
zawiadomił m inister że odbywa podróż ściśle 
inspekcyjną i prosi, aby żadnego przyjęcia na  
jego cześć nic urządzano. Do życzenia tego za- 
stowano się. :

Z  kolei po referacie di W ydry uchwalono 
zatw ierdzić oświadczenia reprezentantów  gminy, 
złożone wobec władz rządowych w sprawie ko­
ry ta  Rudaw y i przeniesienia jednej parceli. —  
Po referacie radcy  budow nictw a Kłeczka, u sta­
ło 10 lin ię regulacyjną dia realności przy ulicy 
W arszaw skiej 1. 3. - -

Dr&tasyai toażralna*
R. m. S z a t k o w s k i ,  ja to  referen t komisyi 

tea tra lne j, sekcyi praw niczej i szkolnej, przed­
stawi! spraw ę w ydzierżawienia tea tru  m iejskie­
go w K rakow ie na dalsze sześciolecie, R eferent 
stw ierdził naogół pewne obniżenie się poziomu 
tea tru  polskiego w  ostafnich latach, poczem na 
tem  tle  przedstaw ił działalność obecnego dy­
rek to ra  tea tru  k iakuw skiego. Zadanie swe speł­
n ił on uczciwie i na'eżycie. W obec rozesłanych 
drukow anych sprawozdań, nie chce mówca ob 
szernie te j kw estyi omawiać, zastanow ić się je­
dnak pragnie nad pro jertem  nowego kontraktu . 
Mówca w skazał ne zmiany, jak ie  w porówDa 
nin z poprzednim w nowym projekcie się znaj­
dują. poczem zakończył następnjącem i wnio 
skami:

1) Przyjm uje si^ do zatw ierdzającej wiadomości 
sprawozdanie tea.ralne'.

2) Teatr miejski wypuszcza się w dzierżawę na 
następny okres, określony projektem kontrakta.

3) Upoważnia się prezydenta miasta do bez­
zwłocznego rozpisania konkursu na dzierżawo tea­
tru miejskiego w Krakowie z terminem do 15 
marca b. r. na podstawie wyżej uchwalonych wa­
runków projektu komraHu.

R. m. S c h w a r z  domagał się, aby w kon­
trak c ie  zastrzeżone było jedno przedstaw ienie 
w roku na rzecz Tow. dobroczynności.
~R. m. D a s z y ń s k i  w skazuje na ustęp sp ra ­

wozdania, k tóry  podnosi, że za obecnej dyrek- 
cyi zespół w tragedyi -może je s t trochę za mało 
dostojny, w farsie za mało ruchliwy, w kome- 
dyi za to przeważnie bez zarzutu. Z pewnemi 
zastrzeżeniam i można się ze zdaniem tem zgo 
dzic, a mianowicie, że i w komedyi zespół ten 
nie je s t bez zarzutu. Mówca wspomina ubytek 
tak ich  sił, ja k  Solska, Ordon-Sosnowska, Zel­
werowicz, Bończa, M ielew ski; w skazuje na  m ar­
now anie n ie jeanokro tnn  znacznycu talentów  
pizez to, że miesiącami m e daje się tym  oso­
bom ani jednej roli da  zagram a. Omawia po­
tem niemożność obsadzenia niektórych ról w 
wielu sztukach z powodu b ia k t  a rty stek ; w sku­
tek złej lub nietrafnej obrady ról, sztuki, cie­
szące się gdzieindziej powodzeniem, n nas pa­
dają. G rano równocześnie w K rakow ie i Lwo­
wie sztuki Fredrow skie: w K rakow ie „Pana 
B eneta“ i „Co tu  kłopotu", we Lwowie „Oże­
nić się nie m ogę1. Mimo że Lwów nie mógł 
się niedawno rów nać p r d względem dram atu z 
Krakowem, ■ w Krakowie sztuka „Co tu  kło­
potu11 szw ankow ała grubo z powodu b rak u  sJ, 
podczas gdy we Lwowie F re d rę  w spaniale za­
gra ły  tak ie  siły, jak G ostyńska, Trapszo, F e ld ­
man i in. Mówca domag; się, aby komisya tea ­
tra ln a  energiczniej działała i czyniła użytek ze 
swych praw, gdyby ocenia naszej groził uby­
tek w ybitnych talentów aktorsk ich . —  Porusza 
następnie spraw ę gaż aktorsk ich , k tó re  są  za 
małe. T ak ie  siły, jak  pp. W ysocka i Sosnow­
ski, nie są należycie opłacane; pierw sza musi 
jeszcze spraw iać z w łasnej kieszeni masę su­
kien; gdyby rangi obu ;ym artystom  dać mia 
no, to przypuścić należy, że p. W ysocka rau- 
siałabj o trzynać  czw artą, p. Sosnowski p ią tą  
rangę (Wesorość), a p iąta  ran g a  —  hofrat, nie 
potrzebuje spraw iać sobie toa le t (W esołość). — 
Mówca k ry tyku je  opinię komisyi teatralnej, 
k tó ra  w ważnej spraw ie sukien a rty stek  prze 
ślizgnęła się za  pośrednictwem  frazesn Lin- 
daua, że „die Kostiim frage is t eine E ite lkeits- 
frag e“ ; żąda potrójnego ,.feu‘*; zam iast podwój­
nego, dla artystów , k tórzy  w niedzielę czy 
św ięte grać muszą po południu i wieczorem.

R m G e i t l e r :  W  imienin swojem i zwo­
lenników p r o w a d z e n i a  t e a t r u  w e  w ła s ­
n y m  z a i z a d z i j  p r z e z  g m i n ę  zgłaszam 
następujące uświadczenie. ■ U znajem y jedynie 
słuszny postulat, aby gm ina prow aaziia te a tr  
we yłasnym  zarządzie. Gdy atoli wobec czeka­
jących nas w ydatków na  ważne i pilne zadania 
gminy, z powodu rozszerzenia terytoryum  m ia­
sta, obecny czas nie je s t odpowiednim do roz­
strzygnięci® te j doniosłej spraw y bez jaknajdo- 
kładniejszAgo zbadania, jak ich  to będzie wyma­
gało ofiar m ateryalnych ze strony gminy, przem 
zgadzając się na  wydzierżaw ienie teatru  na dal­
szy okres, domagamy się równocześnie, aby pre­
zydyum w raz z kom nyą tea tra ln ą  zbadało do­
kładnie stronę finansową te j spraw y, zebrało 
odnośne daty  i przedłożyło w swoim czasie 
wnioski w te j spraw ie, zanim minie najbliższy 
okres dzierżawy teatru

N astępnie p; zyłącza się mówca do wywodów 
p. D aszyńskiego i do życzeń p ra ta  niego w yra­

żonych. Z w raca nadto uwagę, że co do ryczałia  
na kostyum y dla a rty stek  komisya tea tra ln a  po­
wołała się n a  tc, 'iż  w Niemczech i Fr&ncyi 
spraw a ta  nie dała  się rozwiązać, ale nie wie
0 tem, iż te a tr  w arszaw ski daje artystkom  
wszystkie kostynm y, a nadto w ybitnym  artystkom  
ryczałty  po 500 runli na  bieżącą toaletę dla 
sceny. Jeżeli już na jednej polskiej scenie spra­
wa ta  znalazła korzystne rozwiązanie, to  tem 
bardziej nie wolno nam  z lekkiem  sercem prze- 
choazić nad tą  kw estyą do porządku dziennego. 
J e s t  ona nietylko kw estyą m ateryalną alo tak ­
że sfery etycznej i m oralnej, oraz postulatem 
obrony w łasre j godności arty stek . Można tę  
rzecz rozwiązać w ten  sposób, ja k  to oni pro­
ponują we wnlosicach swego „Związku". A rty ­
ści aom agają się nadto bardzo słusznie, ażeby 
ze względu na ich w łasne dobro m ateryalne, o- 
raz  dla dobra sceny, wykluczono możliwość za­
trudn ian ia  przez przedsiębiorcę osób, nie biorą­
cych płac. Osoby tak ie  obejm ują czasem n a j­
w ażniejsze role, co stanow i upośledzenie dla s ta ­
łych artystów , a naato  szkodliwie wptywa nie­
ty lko na wykonanie repertoaru, ale także przy­
nosi uszczerbek m ateryalny artystum . Debiuty 
przez k ró tk i czas są  konieczne, ale nie można 
dozwolić, aby one „chronicznie" się pow tarzały

J e s t  rzeczą niezrozumiałą, niesłuszną, ba, n a ­
w et dla artystów  ubliżającą, ażeby icn rep re­
zen tan t mógł brać udział w komisyi teatralnej 
ty lko przy równoczesnej obecności dzierżawcy. 
W szak wreszcie może zajść ważny powód, jaby 
reprezen tan t artystów  mógł przedstaw ić życzę 
nie pe^senam i daw ać wyjaśnienia, w nieobec­
ności dyrektora, od którego artyści są zależni 
tak  m ateryalnie, ja k  i moralnie, boć od niego 
zależy rozdział ról a więc postponowanie zdol 
niejszych na korzyść mniej zdolnych.

K on trak t me rozw iązuje jeszcze innej spra­
wy. P- Solski obejm ując tea tr , zaw arł z perso- 
nalem artystycznym  k o n trak ty , op*ewające na 
okres od połowy sierpnia jednego roku dc po­
łowy sierpnia następnego roku. Pocem znowu 
zmienił to  >w tei sposób, że umowy opiewały 
od 1 Upca do końca czerwca. A rtyśc i do tej 
zmiany nie przyw iązyw ali wagi, ale w te j zmia­
nie był precedens, bo teraz  w r. 1911 artyśc i 
od 1 lipca czy od połowy czerw ca do sierpnia 
od nikogo żadnej płacy nie dostaną. Nie zapła­
ci im p. Solski, bo kon trak ty  się kończą z u- 
pływem czerwca, nie zapłaci nowy dzierżawca, 
bo on będzie kon trak ty  robił od 1 lub piłow y 
sierpnia. W ięc przez ten czas artyści m ają żyć 
z pow ietrza? Tej kw estyi kom isya nie rozw ią­
zała. Należy ją  rozw iązać na korzyść artystów
1 pod tym względem oczekiwać należy wniosków 
referen ta  lub komisyi.

Są jeszcze inne rzeczy, k tóre  w kontrakcie 
mogły i powinny były znaieść rozwiązanie. —  
Chodzi np. o spraw ę u trw alen ia repertoaru  k la­
sycznego na chlubę tea tru  narodowego. Komi­
sya tea tra ln a  ma w praw dzie w § 5. w tej mie­
rze w ażną relę, ale nie wyw;ązała się z niej 
należycie. A  przecież sztuki klasyczne powinny 
być filarem repertoaru, —  powinny siłą swoją

wielkością ich tw órców  i wykonawców ‘ wy­
chowywać społeczeństwo, do wzniosłych prow a­
dzić wrażeń a nadto daw ać artystom  sposob­
ność do sam okształcenia przez w ykonywanie 
wielkich ról. :

N astępnie staw ia mówca wnioski rozw iązują­
ce powyższe kwestye. W  szczególności co do 
rycz&łtn na  kostyum y dla a rty stek  wnosi:

Dzierżawca ma być zobowiązany z kwoty koron 
210.000 przeznaczonej na p'ace wedle § 7, przy­
najmniej 10.000 K przeznaczyć wyłączuie n» wy­
nagrodzenie dla aitystek wydatków na stroje i ko- 
styumy teatralne. W tym celu winny kontrakty 
zawierane z artyst smi zawierać postanowienie, ile 
wynosi płaca a ile rzeczony ryczałt na kostyumy 
i stroje.

W  razie nieuwzględnienia tego wniosku, rrosi 
mówca, aby sumo 20.000 K, unormowaną w § 20 
kontraktu na sprawienie dekoraeyi itd., obn:żouo 
do kwoty 16 000 K. ażeby Datomiast kwotę dalszą 
4000  K dzierżawca był zooowiązary wręczyć ko­
misyi teatralnej celem rozdzielenia jej wedie wła­
snego zdania pomiędzy artystki za sprawiane przez 
nie kostyumy a to po zasięgnięciu opinii dyrekto 
ra teatra i reprezentanta artystów.

R. m. K o n o p iń  s k i: Gdy przed 18 la ty  gmina 
staw iała gmach narodowej poświęcony sztuce, 
ogólnie czekano na to, jak i będzie charak te r 
przyszłej twórczości artystycznej w tym  nowym 
przybytku. W  starym , poczerniałym gmachn, 
ram y już były za szczupłe dla sztuki dram aty- 
czuej, dla artystów  i dla publiczności. Gmina 
m. K rakow a spełpila swój obowiązek i nie za ­
wiodła się w swoich nadziejach co do rozwoju 
i ro zk ty itu  rodzimej twórczości dram atycznej.— 
Bo gdyDy nic innego, to  fakt, że na tej nowej 
scenie krakow skiej rósł i potężniał geniusz W y­
spiańskiego. pozostanie nizzapom manym w hi- 
storyi nowego gmachu.

Gmina spełniła swój obowiązek, daiąc dostoj­
ny przybytek narodowej sztuce. —  A le czeinże 
je s t tea tr?  To nietylko gmach tet trn to tw ór­
czość dram atyczna, to g ra  artystów , publiczno.
Tc trzy  czynniki muszą oddziaływać ’ /e w łaści­
wy na  siebie sposóo, jeżeli te a tr  ma spełnić
swoje zadanie. ' . . .

W  twórczości dram atycznej polskiej objaw ia 
się w tej chwili pewien stan  przejściow y, jak  
wogóle w lam atycznej " te ra tu rze  zagranicznej 
Ale nie b rak  nam w ybitnych autorów  d ram aty­
cznych i ltw o-ów  scenicznych, z k tórych wiele 
pozostanie cennym zabytkiem  w uaszej lite ra ­
turze. Każdy rok  przynosił utw ory, zdobyw ające 
Drzcbojem w ielkie sukces

Tw órcsość dram atyczna łączy się z doskona- 
n; rością zespołu aktorskiego. Spełniał on na o- 
gół w tea trze  krakowskim swoie zadanie. Nie­
zaprzeczony pietyzm dla Słowackiego i W y-  
spii.Ła. ego pozostaje zasługą teatr i krakow­

skiego. Mieliśmy p rzed s taw ien i, którem i słnsz 
nie mogliśmy się pochlubić. W  ostatn ich  cza­
sach obniżył się nieco poziom w ykonawczy w 
te a ‘;rze krakow skim , co objawiło się także  w 
zmniejszeniu s .ę  uochodu ze wstępów, a  więc 
zmniejszeniem się f r e k w e n c y i  publiczności,
■ Nowy przedsiębiorca tea tra lny  powinien w y­

snuć stąd  dla siebie w skazówkę i nie puszczać 
ze sceny w yrabiających  się w ybitniejszych ta ­
lentów aktorskich. Zwiększę ne w ydatków  na  
płace au to rsk ie  może okazać się tak że  korzy­
stną  operacyą finansową. "   ̂ —

Publiczność krakow ska oddziaływ ała zawsze 
w bardzo dodatni sposób no rozwój twórczości 
dram atycznej i na gre artystów . N asza publicz­
ność tea tra lna , może trochę cnłoana, może zbyt 
w ym agająca, ale była i je s t w sądach swoich 
s p r a w i e d l i w ą  i, co najw ażniejsza, je s t chę­
tn ą  w uczęszczaniu do teatru .

Gm ina spełnia, swoje zadanie, zajm ując się 
nietylko gospodarką tea tra lną , lecz także, za 
pośrednictwem komisyi teatra lnej oddział;’w ając 
n? artystyczną stronę przedsiębiorstw a. Miejmy 
nadzieję, że komisya zadania swe spełniać bę­
dzie kn isto tnej korzyści dram atu polskiego 
i sztuui scenicznej -

G m ina ma jednak  obowiązek zaiąć się także 
t e a t r e m  I n d o w y m ,  k tóry  dziś, w pryw a­
tnym  ręku spoczywając, musi waiczyć z wiei- 
kiemi trudnościam i fmansowemi i dla tego scho­
dzić masi nieraz z w łaściwej drogi. L ua m iej­
ski ma praw o także do w idowisk teatra lnych , 
zastosowanych do jego charak teru  i jegu ku l 
tury  N ajbardziej cywilizowane narody m ają 
te a try  ludowe i w ystaw iają  ludową l i t e r a tu r y  
dram atyczną. Twórczość ta  obudzi się także 
n nas, gdy będziemy mieć zorganizowany te a tr  
ludowy ODOwiązek gminy w tym  względzie je s t 
tem większy, że przez przyłączenie gro n pod 
miejskich, zmienił się społeczny charak te r s ta  
regc K rakowa.

Mówca zgłaszai jnż wniosek o podjęcie bu­
dowy tea tru  ludowego i plan takiego teatru , 
którego widownia służyć także m iała na zg '0- 
madzenia Indowe, z o s t a ł  p r z e z  b u d c w n i c  
t w o m i e j s k i e  w y k o n a n y .  Mówca pona­
w ia swój wniosek w następu jące’ formie:

„Rada m. Krakowa uznaje za wskazane przy­
stąpić, w możliwie najkrótszym czasie, do b u d o ­
w y  t e a t r u  l u d o w e g o " ,

R. mr N o w a k  Ju lian  w skazyw ał na  to, że 
tegoroczna d y sk u sja  te a tra ln a  nie budzi wiel 
kiego entczyazmi*. Testro może następstwem  te ­
go, że te a tr  nasz w ostatnich latach je s t tylko 
poprawnym, I  nie może być inaczej- te a tr  
musi chromacj jeżeli dyrektorem  je s t zaw odoTOy 
a k for podczas gdy powinien to  być człowiek- 
m ający wielkie wykształcenie, tem peram ent i 
zamiłowanie do tea tra . Potem omawiał prof. No­
wak spraw ę nowego kon trak tu  i sprawozdanie 
komisyi. Jeżeli napisano i mówiono o obniżaniu 
s»ę z roiiu na rok  poziomu teatra lnego  w osta- 
tniem  sześcioleciu, dziwić się temu nie należy; 
dyrektor, który* nie wie, czy te a tr  na daisze la ­
ta otrzyma, nie może pracow ać z jednaki-m  
nasileniem. Mówca zgadza s ię n a p rc je k t  p rzed­
łożonego k o n trak tu , poniera rezolucyę red. Ko­
nopińskiego w spraw ie tea tru  lnaowego i wy- . 
r a ta  Dadzieję, że w Radzie nie będzie nikogo 
któryby tej spraw y nie poparł

R. m. W  a s u n g domaga się nmieszczeni? w 
kontrakcie postulatu  u r z ą d  zjan i a p i z c d s t  a- 
w i e ń  t e a t r a l n y c h  d l a  m ł o d z i e ż y .  —  
Przedstaw ien ia  te  miały dawniej m*ejsce, zosta­
ły jednak  zaniechane. Mówca zgiąsza wniosek, 
aby k o n trak t nak ładał na  dzierżaw cę tea tru  o- 
bowiązek urządzenia przynajm niej dziesięciu 
przedstaw ień w roku; repertoar tych przedsta 
wleć ułoży komisya tea tra lna .

R. n, K r z e t u s k i  zreasum ował dotychcza­
sową dyskusyę i sądził, że nie czus obecnie na 
prowadzenie tea tru  we własnym zarządzie.

R. m. D o m a ń s k i  popierał wniosek red. 
Konopińskiego w spraw ie tea tru  ludowego. —  
T ea tr  tak i jest niezm iernie potrzebny dJ? k sz ta ł­
cenia biedniejszej ludności, dla rozwoju młodych 
talentów  aktorskich, które potem zajm ą poste­
runek na scenie głównej.

f Mowa dra Doboszynskiego.
R, m. D o b o s z y ń s k i ,  zab ierając glos iako 

członek komisyi tea tra lnej, odnieia zarzut r. 
Daszyńskiego, że komisya . tea tra ln a  s d® we 
wszystkiem na rękę dyrektorow i teatru  Z  tym 
zarzutem  spotykała się komisya od davrn ile 
nie spodziewała się, żeby po w nioskam  kornisv_ 
o zmianę kon trak tu  i po sprawozdaniu o pro­
wadzeniu tea tru  mógł tu  puść jesz :e za­
rzut. Po stanow isku zajętem p ez j^yę
w kw estyi gaz a k te ó w  i innych ich żądań, 
spodziewał się mówca uzDania, że kom isya życz­
liw ą onieką otaczab te ca y, ta k  dyrektora, 
ja k  a rty s tó w  i wogóle cały personal. Mówca je s t 
zdania, że 1 omisya te a tra ln a  ta k  postępować 
powinna, aznby te a tr  w niej w idział nie tylko 
swojego sędziego ale i przyjaciela. Z tego wy­
płynie ta  korzyść, że żądania przez komisyę 
staw iane bęuą  chętnie, a co za tem idzie, rze­
teln ie spełniane.

Z m otywam i, k tóre  p. D aszyński przytoczył, 
zgadza się mówca, ale nie z konk luzją . Komi­
sya w ytykała  ubytek różnych sił i żądała Dar- 
dzo energicznie ich zastąpienia, ale z tugo nie 
wynika, żeby te a tr  nasz s ta ł h .ske i gra ł ta k  
blado, ja k  p. D aszy ń sk i przedstaw ia. „Mie­
liśmy — mówił d r Dobo3zyński —  w tym  o- 
kresie i mamy na scenie naszej siły takie, że 
się niemi szczycić możemy. M iewaliśmy przed­
staw ienia, k tóre nas zupeinie zadowolmć mogły, 
że wymienię ty lko tak ie  arcydzieło scenicznego 
w ykonania, ja k  w ystaw ienie „Sędziów" W y­
spiańskiego. Mieliśmy wspaniałe kreacje ról, 
prawdziwe wzory. W idzieliśm y dbałość o sztu­
ki polskie, dbałość o to  żeby wszelkie nowe
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kierunki twóicżości dram atycznej były ile mu- 
żności przedstaw ione — mieliśmy fztuki kia 
syczne, sztuki patryotyczne, sz tu si dla młodzi e 
ży, przedstaw ienia operowe i operetkowe. To 
s-ą zasługi i zalety. Przyznaliśm y w sprawo­
zdaniu, ae były zaniedbania, z kióremi w alczy­
liśmy i nie odm awiam podstawy krytyce, k tóra

ujem ną stroną całej kw estyi rozświoca — 
ale m ając wydać sąd o całym trzechletnim  o- 
kresie, musiehśmy, mogliśmy z zadowoleniem 
stwierdzić, że te a tr  Dył na ogół dobry, * że się 
cieszył syuipatyą publiczności i uznaniem w ca­
łym świecie polskim. Jak o  radca miejski pod­
kreślam  jeszcze ten ustęp ze spraw ozdania, że 
pod względem dopełnienia zobowiązań pien:ęż- 
uych nie m iała gm ina z teraźniejszym  dzier­
żaw cą kłopotów, a m iała je  poprzednio".

Muwca przyznaje słuszność zarzutow i p. Oa 
szyńskirgo, że prócz „Panu B eneta4' obydwie 
inne komeaye Fredry , dawana w dniach osta 
mich, były bardzo m arnie grane, i zarzutu tego 
komisya nie oszczędzi dyrektorowi, bo może 
wybaczyć g rę  nieodpowiednią w sztukach obcych, 
ale nie w komedyach F iedry .

O dpow iadając dr Gertlerowi, powiada dr Do 
boszyński, że w zasadzie podziela zapatryw anie, 
że należy dążyC do ob,ęcia tea tru  we w łasny 
zarząd. Aie nie w ystarczy miec gmach te a tra l­
ny, ażeby przedstaw ienia dawać, do tego po­
trzeba jeszcze inw entarza, którego spraw ienie 
wielkich wymaga kosztów. A  właśnie przez wy­
dzierżawianie tea tru  przyszto już miasto w po­
siadanie bardzo pokaźnego inw entarza, którego 
w artość na 200 000 K oceniają. J e s t  rzeczą co 
najm niej bardzo wątpliwą, czy gm ina m ając 
te a tr  w własnym zaiządzie, byłaby zd tła ła  sp ra­
w ie ten  inw entaiz  bez wyłożenia jednego hale­
rza. W edług projektu  nowego kon trak tu  dzier­
żawy otrzym a miasio po la tach  sześcin, na  swą 
własność nowycn dekoracyj, nowych mebli, no­
wych kostyuuów , odpisów ról i t  p. utensyliów 
za cenę 160.000 K. Z tak  ztsobnym  inw enta­
rzem łatw iejszew  się stanie objęcie tea tru  w 
w łasny zarząd.

Nowy k o n trak t będzie w tym  k ierunku pró­
bą. m ającą w ykazać, czy można obciążyć budżet 
tea tra ln y  tak  znacznym wydatkiem . To isiło 
w anie tak  w ydatnego pomnożenia inw entarza 
to  są p ra rty czn e  sposoby przygotow ania się do 
własnego zarządu.

D r Doboszy Oski, k iy ty k u jąc  następnie w nio­
sk i dra G ertlera, zaznacza, że żądanie, aby dzier­
żaw ca obowiązany był oddać m iastu dekoracyj, 
mebli i  t  a  części inw entarza tylko za 16.000 
kor., a  4000 kor. wypłacał m iastu na fundusz 
dia spraw iania  strojów artystek , wychodzi na to, 
aby  dyrek tor płacił ponad w szystkie inne swo 
je  obowiąski jeszcze 4000 kor. rocznie; on prze­
cież przez to nie zwolni się od konieczności 
spraw iania owych dekoracyj, odpisów ról i t. p. 
utensyliów, potrzebnych mu do przedstawień. 
D rngi wnio»ek d ra  G ertlera, aby skrenić dy­
rek to ra  do odkłaaaaania zastrzeżonych na płace 
2c0 300 kor. rocznej kwoty 10 000 kor. na tak i 
faudusz, również kw estyi nie załatw ia, bo o Lyie 
dyrek tor mniej policzy nu gażb artystów .

M ówca zbija  następnie proponowane przez 
d ra  G ertlera  poprawki (w ystaw ianie szruk k la­
sycznych, występy próbne i § 39, dotyczącego 
zapraszania delegata a ity stów  zawsze tylko 
przy równoczesnej obecności dyrek tora na po 
siedzenia komisy i teatralne,,).

O dpowiadając n a  wniosek red. K onopińskie­
go o budowę tea tru  ludowego, uważa muwca 
tę  spraw ę za piekącą, a jedyną trudność upa­
tru je  w tem, aby zebrać na  to potrzebny fun­
dusz o&oło pół m .liona koron. Potrzebę tego 
tea tru  u z ijiją  j ż  dzisiaj wszyscy. Było korzy­
ścią dla gminy, że przedoiębiorstwo pryw atne 
tej potrzebie zaradzało, ale pomijając juz, że 
niem a pewności, czy się ten  te a tr  pryw atny 
utrzym a. Drzedewszystkiem powiedzieć sobie po­
trzeba, że te a tr  ludowy ma zanadto doniosłe 
znaczenia ku lturalne i społeczne, ażeby go bez 
opiek, i kontroli pozostawić. Muwca uw aża peł­
nie szy rozwój te a tru  krakow skiego tylko w 
ten  sposób za możliwy, że obok niego stanie 
te a tr  ludowy, aie nie na to  — jak  chce prof. 
Nowak —  aby stworzyć emulacyę między turni 
dwoma teatram i. Przeciwnie, żąda mówca, aby 
cba tea try  wspólny miały zarząd. Dzisiejszy 
te a tr  musi trzym ać część personalu, zwyczajnie 
nieużytecznego, na  to  tylko, ażeby mieć pod- 
dostatkiem  sił dla sztu.., w k tórycn  tłum y wy 
stępują. M ożnaby w tym  względzie zaprow a­
dzić w ielkie oszczędności, m ając do dyspozycyi 
siły te a tra  ludowego. — Słuszność przyznaje 
mówca piof. Domańskiemu, tw ierdzącem u, że 
ułatw iane byłoby przez to kształcenie młodych 
talentów , poświęcających się scenie.

Mówca ośw iadczył się za wnioskiem prof. 
W asunga o zaprowadzenie przedstaw ień stadeu- 
ckich. W  niosek to  bardzo sym patyczny, ale s ta ­
łe zaprowadzenie takich  przedstaw ień raz na 
tydzi-ń  natrafia  na trudności techniczne. Nasz

te a tr  je s t w  tem położeniu, że musi każdego ty ­
godnia daw ać prem ierę po sześciu próbach. — 
Próby oabyw ać się więc muszą dzień w dzień, 
a trudno żądać od ak tora , k tó ry  by ł jednego 
dnia przed południem na próbie, aby  po połu­
dniu g ra t w stnaenckiem , w ieczór w  zwyczaj- 
nera przedstaw ienia i  aby ten  aktor znowo n a ­
zaju trz  rano był na próbie a wieczór grał. — 
W  dodatku przew ażna część sztuk  dawanych 
na przedstaw ienia studenckie przygetow ana być 
musi na sposób premier, bo albo wcale nie 
były dawane, albo z innym personalem. Dlatego 
komisya zgadza się ty lko  na 10 takich przedsta 
wień w sezonie, obniżając cenę miejsc do poło­
wy, i sam a ozuacza dzień tych  przedstaw ień 
~ Mówca wnosi o przedłużenie term inu konkur­
su do 20 m arca i poczynienie s ta ra ń , aby za 
lożę rządow ą uzyskać 4000 zam .ast 200C koron 
rocznie.

Mówca dom aga się przyjęcia projektu  kon- 
tia k tu  Dez tych  popraw ek, przeciwko którym  
kom isya się zwraca, albowiem każde odstąpię 
n :e od kon trak tu  pociąga za sobą albo zmianę 
innych postanow ień, albo zachwiać może tę  ró 
wnowagę między obowiązkami a  prawam i dzier­
żawcy, j: t ą  komisya w projekcie swoim u trzy ­
mać się s ta ia ła .

Uaiaza dyskuuya. ,
R. m. G e i i 1 e r oświadcza, że przy w szyst­

kich wnioskach swoich ODstaje. Zaaoie dra Do- 
boszyńskiego, ze uchwalenie pewnej poprawki 
może zachwiać konsenkwencyą całego projektu 
mówca podziela, alo temu zaraazi wniosek, któ­
ry mówca zgłasza, aby ostateczną stylizacyę 
projektu powierzyć komisyi teatralnej w poro­
zumieniu z komisyą prawniczą, już Dez ucieka­
nia ’ię do zatwierdzenia plenum Rady.

R eferent r. S z a t k o w s k i  powołuje się na 
mowę dra  Doboszyńskiego, k tóry  odpowiedział 
wyczeipujnco wszystkim  mowcora. Polem izując 
z wywodami p. D aszyńskiego i jego powoływa­
niem się na artyku ły  p, K ornela M auuszyńskie 
go o przedstaw ieniu Fredrow skiem  “we Lwowie, 
przypomina referent, że p. M akuszyński zamie­
ścił niedawno w „Słowie Dolskiem* k im a felie­
tonów o tea lrze  krakow skim  za -d y rek cy i Sol­
skiego, k tó re  były nleledwie panegirykiem . J e  
żeli podniesiono, że fre^w eucya tea tru  ooniżyła 
sD; w ostatn ich  latach, to  trzeba zauważyć, że 
rezu lta ty  finansowe pierw szych la t prowadzenia 
te a tru  przez p. Solskiego były ogołem najw ięk 
sze w K rakow ie. — Mówca omawia następnie 
zgłoszone popraw ki, przyczem akceptuje wnio 
sek r. Schw arza w spraw ie przedstaw ień na 
rzecz T w a Dobroczynności.

P rzystąpiono do

do dyskusyi szczegółow ej.
W  kierunku formalnym zabierali głos r. m 

K r z e t u s k i ,  G r o s s ,  D o b o s z y ń s k i  i p ie  
zydent L e o .

Uchwały.
W  głosowaniu u c h w a l o n o  p r z e d s t a w i o ­

n y  p r o j e k t  k o n t r a k t u  i wnioski komisyi 
tea tra ln e j i sekcyj praw niczej i szkolnej. P rzy ­
jęto  zgłoszone popraw ki:

R. m. D o b o s z y ń s k i e g o :  1) Term in kon­
kursu  przedłuża się do 20 m arca. 2) W zyw a 
się m ag istra t do w niesienia petycyi do rządu, 
aby za lożę rządową w tea irze  krakow skim  za- 
j i ie s t  2000 płacił 4000 koron rocznie.
~R.  m. K o n o p i ń s k i e g o :  R ada m iasta t 

zriaje za wskazane przystąpić w możliwie naj­
krótszym czasie do budowy teatru ludowego.

R m . W a s u n g a  w spraw ie przedstaw ień dia 
młodzieży szkolnej.

R. m. K r z e t u s k i e g o ,  aby dzierżaw ca nie 
m iał praw a sprzeciw iać się przeniesienia ku r­
tyny Siem iradzkiego, gdyby miasto tego zażądało,

R. m. S c h w a r z a  w spraw ie przedstaw ień 
n a  rzecz Tow. D  ibroczynności.

R. m. D a £ z y  ń s k i e g  o: 1) Poleca się komisyi 
tea tra lnej, aby przy zatw ierdzeniu kontraktów  
dzierżaw y tea tru  z poszczególnemu artystkam i 
z a ż ą d a ła : płacenia przez dzierżawcę odpow - 
dniego do zakresu roi dodatku na  kostyumy 
i toalety a rty stek . 2) Nie w yklucza to nadto 
zw iększenia tego dodatku w razio niezwykle 
w ysokich — przez n a tu rę  sztuki w ym agają­
cych —  kosztów to a le t kostyumów artystek .

O godz. 9 wieczór prezydent zam knął posie­
dzenie. N astępne —  dzisiaj.

Prz& latM ie źydóu u Rosy!.
(T tlegr. „N. R eform y"),

Berlin. Z P e tersb u rg a  donoszą: M a s o w e  
w y d a l a n i a  ż y d ó w  ,z gubernii czernichow­
skiej p rzyb iera ją  o g r o m n e  r o z m i a r y .  O- 
negdaj w ydalono z te j gubernii 2 0 0 0  żydów.

Petersburg. K ongies zastępców szlachty ro­
syjskiej uchw alił rezolucyę, w k tó re j żąda oez-

warnuKowcgo w y k l u c z e n i a  ż y d ó w  z w s z e l­
k i c h  u r z ę d ó w  p a ń s t w o w y c h ,  oraz od 
fnnkcyi w s ł u ż b i e  a u t o n o m  i c z n e  j i  w o j­
s k o w e j ,  chociażby naw et zm ienili wyznanie. 
W niosek, aby żydów uznano za ubcokrajowcó sv, 
odrzucono.

Konflikt tto-iifemieckl.
(T eieg t. nN . Reform y*.)

Belgrad, 2 m arca.
K o n f l i k t  i^ądu serbskiego z rządem  n ie ­

mieckim, wywoiauy aferą  posła niemieckiego 
w B elgradzie Reichenaua, z a o s t r z y ł  s i ę .  
Reichenau opuścił n a g le -  onegdaj wieczorem 
Belgrad. J a k  wiadomo m inister wojny Gojkowic 
zarzucił publicznie w skupczym e posłowi Rei- 
chenanowi, że sta ra ł się o dostaw ę arm at dla 
fabryki E rh a rd ta , ponieważ b ra t jego je s t wspól­
nikiem tej fab ryk . Poseł Reichenau domagał 
się cofnięcia tych  słów, uroczystego przeprosze­
n ia i złożenia w tym cela przez m in istra  Goj- 
kowica ofieyalnej .izy ty  w poselstwie 

-G ojkow ic jednak  odmówił tem u ządauiu i 
onegdaj podał fc.ę dc dymisyi. E ząd niem iecki 
dainaga się jednak  większej satysfakcyi.

Podroż ministra kolei.
(le leg r. nF . Reform y*.)

Tarnów, Minister kolei dr G ł ą b i ń s k i  w prze­
jeździć do Lwowa zatrzymał się wczoraj przeszło 
godzinę na staoyi kolejowej w Tarnowie. Na dwor­
cu powitali go burmistrz dr Tertil na czele Rady 
miejskiej, starosta Raj ner, oraz naczelnicy tutej­
szych władz państwowych i k lejowych. Zwiedzi­
wszy nowo wybudowany dworzec i magazyny ko­
lejowe, odjechał dr Głąbiński o godz. 8'ó0 rano 
do Lwowa.

Rzeszów. Wczoraj o godz.nie 1C min. 10 rano 
przybył do naszegc miasta ministtr kolei dr Głą­
biński w towarzystwie ; szefa “ekcyi Kosińskiego 
wicesi rretaiza dr . Starzewskiego, dyrektora kolei 
Zborowskiego, powi any na duurcu przez starostę 
hr. Morstina, burmistrze J posia na Sejm drt. Ja 
błońskiego, naczelników władz, Radę miejską oraz 
naczelników urzędów kolejowych. —  Dr Jabłoński 
na czele deputacyi przedłożył ministrowi prośbę o 
poparcie budowy i.olei z Rzeszowa do Niaaa i w 
sprawie układu kolei państwowej z miastem o do- 
B tarczaue  elektryczności.

Po zwiedzeniu dworca i magazynów kolejowych 
przyjmował dr Głąbiński zgłaszające się deputacye, 
poczem złożył wizytę drowi Jabłońskiemu, z któ­
rego rodziną wiążą go ściślejsze węzły przyjaźni. 
Pożegnawszy się następnie bardzo serdecznie z rad­
cą dworu Zborowskim, odjechał w towarzystwie 
radcy dworu dyrektora Lolei Rybickiego i  wice- 
dyiektora Jasińskiego do Lwowa. —  D;r. Rybicki 
dawał ministrowi informacye o stosunkacn w dy 
rekcyi lwowski-j, o projektach przebudowy Bta- 
cyi i t. d.

W  P r z e w o r s k u  zatrzymał się pociąg 5 mi­
nut. Ministrowi przedstawili się tamtejsi urzędnicy 
kolejowi.

P rzem yśl. Wczoraj o godz. 12 45 w południe 
przybył tu minister dr GłąbińB1 i. Na dworcu powi­
tali ministra burmistrz dr Doliński, w zastępstwie 
starosty sekretarz namiestnictwa Grabowski, na­
czelnik s t c y l  Klein, warsztatów Bartelmus, naczel­
nicy sekcyj konserw  aay j oraz prezes Izby adw oka­
ckiej dr Leonard Tarnawski, Po przywiianiach 
zwiedził minister stacyę, warcztaty kolejowa i o- 
grzewalnie. Poseł dr Dietzius przedstawił ministro­
wi na czele depuiacyi prośbę, dotyczącą uregulo­
wania drogi dojazdowej do dworca, rekonstrukeyi 
tak zw. drogi pruchnickiej i podwyższenia kwate­
runkowego dla urzędników z 70 na 80 proc. Po 
powrocie odbył Bię na dworcu w udekorowanej sali 
I klasy obiad Przed odjazdem na peronie zebrało 
się kilkn petentów robotników z petycyami. Mini­
ster wysłuchał ich i przyrzekł rozpatrzeć sprawy. 
W ypytywał ich Ukże o Btosunki robotnicze I ro­
dzinne, O godzinie 2 ‘2 0  żegnany Vrzez kolejarzy i 
licznie zebraną pabliczność odjochat minister do 
Lwowa.

Lwów. Minister Głąbiński przybył tu o godzinie 
3 50 po południu. Na dworen oczokiwali ministra 
namiestnik dr Dobrzyński ze WBzy8-kimi naczelni­
kami władz, oraz giemium profesorów uniwersyte­
tu z rektorem na czele. O godzinie 8  wieczór od­
był się n namiestnika obiad na cześć ministra w 
ściślejszem gronie.

Telegramy
z dnia 2 m arca.

W edeń . P rzy rczo ra jszem  ciągnieniu wiedeń­
skich losów kom unalnych z r. 18’ 4 główna w y­
g ran a  3UC.OOO K padła n a  seryę 2927 ny %

Ź y w  o u  n i e  „ S a y b u s c h * .
Wiedeń. M inister kolejowy d r  G  ąbiński w y­

dał rozporządzeni' - aby  nazw ę stacy i kolejowej 
„Saybnsch" zmienić n a  w łaściw ą nazw ę polską 
„Żywiec". To rozporządzenie będzie natychm iast 
wprow adzone w czyn.

Szic^cz&k I asiawa o domokrąstnie.
Wiodeń. Szwaczki tu tejsze w ysłały do Izby 

panów petycyę z prośbą o z m i a n ę  uchwalo­
nej w Izbie posłów u s t a w y  o d o m o k r ą -  
s t w 'e ,  k tó ra  między innenr zakazuje handm  
domokrążnego now ą bielizną.

r S *
Pos. Nakonitfczay przód " ‘'dem , *

W arszawa. „K nryer Poranny" 'donosi z P e ­
te rsb u rg a : W kuluarach  Dumy państw ow ej k rą ­
żą pogłoski, k tóre  jednak  należy b rać  ze w szel­
ki smi zastrzeżeniam i, jakoby  poseł do Dumy, 
członek Koła polskiego N akonieczny, postaw io­
ny miał zostać w  stan  oskarżen ia  o zdradę s ta ­
nu. P o s ło r i  N akoniecznem u inkrym inow ana ma 
być mowa, jek ą  w ygłosił we Lwowie, w czasie 
swego pobytu w G alicyi.

P iw  Sianko W H&Ok&yKlh.
uugius. Pow stańcy m eksykańscy zajei mia­

sto F ron teras.

Zgromadzenie ekonomicznego Związ­
ku u rzędn iczeje ,

K raków , 2 marca.
W czoraj wieczorom odbyło Bię nadzwyczajne 

walne zebranie ekonomicznego Związku urzędników 
w sali klubu pocztowego. Na zgromadzeniu oma­
wiano przedewszyBtkiem sprawę w y b o r ó w  do  
R a d y  m i e j s k i e j  ze stanowiska urzędników, 
zorganizowanych w Związku. R eferat w tej sprawie 
wygłosił prezes Związku i radca dworu B i l i ń ­
s k i .  W ydział Z wiązku uchwalił, aby urzędnicy 
wzięli w wyborach miejskich samodzielnie udział, 
zebranie zaś zwołane zostało, aby ogół członków 
o tem zadecydował. Urzędnicy n i e  m u  j ą  (7) za­
stępców swoich w Radzie miejskiej, gdzie zam iast 
adminibtracyi i  obrony ekonomicznych interesów 
ludności, prowadzi bię obecnie t y l k o  politykę. 
Kandydaci urzędników nie będą w Rudzie m. pro 
wadzili polityki, lecz będą walczyli z drożyzną, 
o tańsze mieszkania i bronić będą tylko ekonomicz­
nych interesów urzęaników, czego ODecna R ada nie 
uczyniła. Zastrzegł Bię dalej, i e  akcya ta  nie jeBl 
zwrócona przeciw stronnictw u demokratycznemu, 
bo trzy  czw arte urzędników —  to demokraci z prze­
konania. Urzędnicy byli dotychczas w y z y s k i w a -  
n i przez stronnictwa, obecnie chcą sami o swoim 
losie decydować, iść samodzielnie do wyborów z w ła­
sną samodzielną lis tą  Urzędniczą.

Po tem przemówieniu rozwinęła się dyskusya. P. 
D e r e c h o w s k i ,  urzędnm kolejowy, oświadczył, 
że urzędnicy kolejowi u t w o r z y l i  ju ż  w p r a w ­
d z i e  własny komitet przedwyborczy, chcą jednak 
iść razem z innymi urzędnikami. Nad kandydatami 
jeszcze się dotychczas nie zastanowili. Nr narzuco­
nych kandydatów się nie godzą, a poprą tych kan­
dydatów, których wybierze ogół urzędników.

Prof. Michał M a g i e r a  tw ierdził, że stronnictw a 
polityczne dały się urzędnikom we znaki.

P. H a b i c h t ó w n a ,  imieniem urzędniczek pocz­
towych, oświadczyła, że oduauzą one pełnomocni­
ctwa kandydatom takim, 'którzy będą popierali ich 
interesy ekonomiczne i w Radzie miejskiej przy re­
formie wyborczej bronić będą prawa głosowania dla 
kob.et.

P. P r z y b y ł o w i c z  oświadczył imieniem Związ­
ku urzędników bankowych i kasowych, że lista u- 
rzędntcza nie nowinna być lista Związku ekono­
micznego, tylko listą o g ó ł u  u r z ę d n i k ó w .  
Związek ekonomiczny n!e reprezentuje dotychczas 
wszystkich urzędników, dlatego kandydatów powin­
na desygnować k .ida większa dykasterya urzędni­
cza. Wtedy dopiero lista będzie faktycznie repre­
zentować opinię ogółu urzędniczego. ■

P. D i  V a 1 (urzędnik kolejowy) był zdania, że 
Koło inteligencyi należy się w zupełności urzędni­
kom, ponieważ na przeszło 6400  głosujących jest 
tam 3800 urzędniczych głosów. W  żadne kompro­
misy nie radzi l ię wdawać.

P . d r W i e l g u s  (sędzia) radził wybrać obszer­
ny kom itet z urzędników w s z y s t k i c h  dyka- 
otery:.

P. G l a t z e l  (uadradca skarbowy) twieidził, że 
urzędnicy Dyli liną, po której rozmaite „linoskoczki 
polityczne" robili karyerę. Żadne Btronnictwo nie 
zajęło się urzędnikami, bo albo nie mogło, albo nie 
chciało.

F, G i n  c e 1 (nauczyciel) oświadczył, ż t  nauczy 
cielstwo również żywo zajmuje się wyborami. Od­
było już trzy  zebrania, w piątek poweźmie osta te­
czną uchwałę w tej sprawie. Je s t przeciwny, aby 
Związek ekonomicznj jako tak i mieszał Bię bezpo­
średnio do wjborów, d o  w alka w jborcaa je st z na­
tu ry  rzeczy polityczną, antagonizmów zaś politycz­

nych i party jnych nie naieży wnosić do Związku. 
„Ognisko- nauczycielskie n !gdy^ip.samo bezpośrednio 
do wyborów s e nie miesza. W ydział Związku ra ­
czej niech pracuje w myś.’ doniosłych zadań w sto­
warzyszeniu, a niech nie mięsza - B ię  do walki wy­
borczej, tembardziej, że podobno niekto.zy członko­
wie W ydziału Związku ekonouFcznego wzięli urlop 
i nie mieli czasu na zajmowanie się sprawam i sto­
warzyszenia, ale gdy przyszły wybory, to czas 
znaleźli. P rzyłącza się do zdania dra W ielgusa 
w sprawie akcyi wyborczej.

Końcowy refren przemówienia p. Gincla odniósi 
przewodniczący p. B i l i ń s k i  do swej osoby i s ta ­
ra ł się odeprzeć te zarzuty, “ zarzucając p. Ginclo- 
wi, jakoby dążył „do rozbicia urzędników, tw ler- 
uząc, że jest to roootą „wrogów urzędników" itp. 
Pospieszył p B lińskiemu z sukcesem p. nadradca 
G 1 a t  z e 1, nazywając odezwanie się p. Gincla 
„głosem Siczyńskiego“. —  Przeciwko tym  wywo­
dom zastrzegł sie p. G i n c e 1 i zażądał, aby jego 
wniosek, tyczący się zamknięcia dyskus/i, poddać 
pod głonowanie. Pomimo że mniejsza część zebra­
nia oświadczyła się przeciw, uznał przewodniczący 
wniosek za odrzucony.
-  P  B e j  d a (komisarz skarbowy, był zdania, że 
z koła Inteligencji wszystkie 10 mandatów należy 
się urzędnikom.

P. D e r e c h o w s k i  czyni zarzut, że zebranie 
siało się terenem do w ygłaszania pięknych słów i 
polem osobistych wycieczek. Ponowił wnioBek o za­
mknięcie dyskjsyi, co też uchwalono,

Przem aw iali potem ks. K r  a u p a ,  pp. d r S t  a- 
f i e j ,  d r S t a r z e w s k i ,  M i c h a l s k i  i W ie -  
8 e n b e r  g. —  Ks. K r a u p a zarzucał, że cała 
Rada miejska była jedną koieryą polityczną. — 
W  Krakowie niema stronnictw , są tylko gromady 
i kliki ludzi politycznych Ludzie ci rządzą w K ra­
kowie, Lwowie i W iedniu i - o m p r o m i t u j ą  
c a ł y  n a r ó d  p r z e d  E u r o p ą  (sic!). Cała ich 
polityka —  to płacenie weksli wyborczych.

W  końcu p. T a b a c z y ń s k i  postawił następu­
jącą rezolucyę:
- „Zebranie uchwala postawić przy nadcńodi ących 

wyoorach własną, bezpartyjną lis tę  kandydatów  z 
podkładem ekonomicznym, a do postawienia kardy- 
datów upoważnia się komilet, złożony z wydziału 
Związku ekonomicznego wraz z delegatam i zorgani­
zowanych Towarzystw  i niezurganizowanych urzę­
dników". V"
} W niosek ten uchwalono.

N astępnie omawiano sprawę założenia S p ó ł k i  
s p o ż y w c z e j  Uchwalono udzielić te j Spółce po- 
żjczki w kwocie 8 — J.0,000 koron z funauszów 
ZwfązKU i zabezpieczyć ię pożyczkę ni m ajątku 
ruehomym i nieruchomym Spółki.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca:

Michał Konopiński,

B n c ta  p n t f j e z d u y c ł i .
Kraków, 1 marca.

H O TEL NARODOWY, ulica Poselska, 22, (gustownie od­
restaurowany. Parkiety, światło e ostryczne, restbmacy^, 
łazienka w miejscu. Pokoje od 2 koron zwyż, salka na 
zebrania towarzyskie, kor_ tarze ogrzano i staju1 a): Ro­
mualdowie S no trycy  z Winicy {bról. Pol,), Władysław 
Doliński z Ozernchowj, Antoni Rartuczek z Tamowa, 
dr Franciszek Gawlik z Satk .wio (kroi .Pol.), Roman 
Janoszewsii z Warszawy, Jul.p Suwajówna z Tarnowa, 
Karo' Fischo. z Wiedniu, Leon Wiktor ze Lwowa, Anie­
la GrajKOwska z Cternijw.eo.
■ H O TE t KRAKOWSKI: hr. Roman R o n ik e r  ■ arszt wy 

dr Franciszek Koiif z Lomzy, X. Józef Latyka z Wilna 
Emil Niestenoerger ze Lwowa, Józef Dutkiewicz z iVo 
wego Dworu (Król. Pol.', Sidney Koufer z Ameryki, Sta 
nisłae Drzymała z Rozwadowa, Włodzimierz Przrbyk-ki 
z żoną z Warszawy, Stanisław* Hadoka z Wiednia, Ro 
man Doliński z W rocławia, Kazimierz SrzeanBki z To­
maszowa, Tytus Czyżewski z Beidyche* a, Janina So.jak 
z Tarnowa, Manrycj D bo •• zr Lwowa, Irena Ilorocbowa 
z Ozerniowieo. Stanisław Torakowski zżour z Tarnawy 
(Król. Pol.), Tadeusz Brochowski z żoną z Oświęcimia, 
Stefan Michalozyk zKołtmyi, Józef Kuufman z ' arsza- 
wy, Hugo Tisek z Pilzna Karol Kamer z Wiednia.

REBEK4  LANUAU
w d o w a  i i  o  b l .  p a m i ę c i  

SAMUELU L A N D A U
zmarła w  Krakowie w  7 2  roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we czwar­
tek dnia 2 marca b. r. o godz. 3 

po południu
z domu żałoby p-zy ul. Wrzesin-

ikid. 1. 6

B

Zakład arty styczno-kamieniarski
i budowlany

Jćzefa Kuleszę
naprzeoiw cmentarza w Kraac 
wie popiada wielki wybór goto­
wych pomników z piaskowca, gra­
nitu i marmuru. Podejmuje się 
wykonania grobowców * iu.oj.cn 
i ns r-ywineyi. Telefon 759. 

4 48 o

P a r c e l e  o a r o f r i a
w Półw siu Zw ierzyńcu, okuło w ału re­
gulowanej Rudawy, 16 m. do wału, zaś 
przeszło 38 m. frontu do nowo wytyczonej 
ulicy, je s t z powodu w yjazdu za 10.500 
kor. do sprzedania. Zgłoszenia pod P. H. 
poste rest. Krakćw, za okaz. kw itu  ins.

1872 4 6

p w w w m m m

A B T Y S T Y C Z U e
skrom ne i w ytw orne

cm ebu w ah ie

NA POST! 
Kuchnia Jarska „Przyroda** 
ul. św . Krzyża 7 (róg M ikołajskiej). 

Dziś w e czwartek obiad;
Zupa ogórkowa 20 h. Zupa ryżowa 20 h. Bru­
kiew z Tasolką 20 h. Kalafiory w potrawie 
30 h. Bigos hultajski 30 h. Kasza owsiana 
20 h. Jaja sadzone, sos pomidorowv 40 h. Kin 
ski warszawskie z serem 30 h. Zrazy jarskie 
faszerowane 30 h. Kruchy placek z jaołkami 
40 h. Bnchty ze śmietaną 30 h. Pirożki z po­

widłami 30 h. Kompot 30 h.
Obiady z 3 dań po 50 hal, 104 25 0

■ KraRóii), DunojeusKiegi) 1  i
36 40 0

B B a s ł o .

kuchenne i deserowe? p
codziennie świeże —  poleca

Wojciech Olszowski
W Krakowie, Maiy Rysek

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ * ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
69 27 0

F r o n to w y  p o k ó {
rmeblowc-ny, na  j p., zarrz do wyna- 

ijęcia. D erka Joselew icza 17. 67 3 3

w Krakowie, uL św. Jana 4
poleca:

W s z e l k i e  m m iii  f l M i t f i c z a
s  zakresu beletrystyki ł nauki, w języku polskim, francuskim angielskim

i niemieckim
Nowo otworzony dział książek dla m łodw ty. Abonament przystępny 
katalog i dodatek z przesyłką I  K. W ysyłka na prowicyę w spec. -zrzynkach.

21 24 0

Rutynowany hon^ypICT
poszukuje posady. Zgłoszenia pod „K orcypient“ 
peste res.ante Kołom. ja. 1761 3 3

0004 0 0 0 0 0 0 0 0 -1OQOOOQOOOOOOI

Pierwszorzędna praoownla ęalrian meskipli
nagrodzona złotymi medalami w Paryżu  i Londynie

I  \ M G R A B O W S K I E G O  I
3 44 59w  K I J A K O W I E  

n i  Szpitalna 1. 36 vis a vis r  atru. - - Telefon 561-
'OOOOOOOkKiOOOOO 0 0 0 ^ 0 0 0 0 0 )

i i i B R A K Ó W  
[ F lo r y  a ć s k a  4 7

Telefonu Nr 808.

Am eryk, urządzenia M a r t ­
we 1 nasryn y  do pljŁma.

Z nrk ochronny dla mebli.

Z">.ożony w r. 1872

M i l  a i M i M a m M I

krakow , ul. Rakowicka 7, tel. 462,
podejmuje się wykonania grobowców 

pomników, tak w miejscu jak ni 
pro: 'iocyi o m  poieca yielki wybór 
|pom .kóu gotowych z piaskowca, ma: 
murn i greuitu. 26 303 300

33 25 O

Kastowa
biegła w języku polskim - nie 
mieckim, znaidzie umieszcze- 

‘ nie od 1 kwietnia b. r. 
Zgłoszenia tylko listowne 

pod „lanforzystka^ przyjmuje 
: A-dministracya »N. Reformy«.
I 1£§7 1 2

Zakład pogrzebowy „Concordia" 
J T A J S T A  W O ł L B T E G r O

Piat SzczeoańsKi L 2 (dom własny), — Telalor Hi 331.
Zakład podejmą e się urządzeń pogrzebowych oraz iprowa(L:uiia * f  ło t ze WBzpstkicL

kiajów earopejskioh. : - 11 54 O
W Krakowie jedyny, który posiad; własny wyrób iruntlan.

Z drukami Literackiej w Kiakome, ul. Jagiellońska 10. R zadca d r iu a r u i  L .  K  G ó rs k i


